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Czem iest ten gmach okazały ?
Czem ta wody , góry , skały ?
Jeżeli me' Boshim tworem9 
I-wielkości J e g o  wzorem'?

Płaszcz się ty nędzne stwęrżenie,
Tw.oj byt, twoie tchnienie;..
Wszech władtey ręki' są- płodem,
I Jey wielkości dowodem.

Władco- od Indzi'wyrodny. :
Twardy, okrutny . niegodny,.
Tyranie w o k r ę g n  świata.
Nie adręczay twe-go brata/-

Wiedz źe sądy sprawiedliwe .
Wysłu cha.ąc- płaczer tkliwe-; '
W- okropne biorą wymiary ^
Nier słnszney nędzy ciężary

Zdiayco w* zamysłach skryty, *
Bogaczu zbiorow n ie  s y t y ;
Oszczerco iadćm miotany , • • r \
W.edz,' znay, iż ieśt fan'nad lany.'-* *

Wreszcie i ty l ib e r ty n ie -
Cb twóy ię;yh z btuznierstw słynie. ■>
Grotem natury- rażony,
Pbżnaiz 'od kogoś stworzony,1

I  u d v-’ i k a , •*
c z y l i :

S f c u t k r z f c  j i f fw ycŁ oW am a.
( D o k o ń c zen ie ;  )  \

Zniknęły pierwsze; omauiiefiia miłosnycl 
zapełó^; wkrótce' Ludwina postradała rodzi­
ców-, a toaleta musiała ustąpić żałobie, - Ta 
oczewiście długo trwać bit mogła CÓrhr za­
pomniała swoiey straty, małżonce sprzykrzyły 
się pieiżcżoty., a z' końcem czarnćy osłony

obudziła się dawna skłonhosś tein gwałtowi 
uiey , że ha chwilę powściąganą bydź mu­
siała; podobnie ial żar tleiacy w popiele r 
w iaśne wybućha płomiemć, kiedy wólue 
zawieie powietrze."— W tyłu miesiącach sto­
le' Ludwiki Wyszły iuż' z , to.dywszystko s*ę 
zestarzało , niepodobna było' ie nosić. Wy­
li urzyła tb mężowi Z nprzedzaiącr dobrocią 
i uprzeyn bscit wypełnił wszystkie- iey ży­
czenia. Nie źle idzie 1 pomyślała. soL-e i nie­
pohamowanej żądzy wolne'puściła cugle 
Któż zdoła opisać szalone iey zbytki ; kiedy 
poczuta-; że'iest' własną pani;'? wszelka w W 
twornóść przepycnu i' nrody , iaką fylkó' nay- 
nówsze żurhale-głosiły , nie była dk niey do- 
stateizną. Wśród - zgiełkuniesnonćzopych  
zabaw, trawiła dr.ie i nocy, a zbyt powoli y 
małżonek; którego simuel samotnie ‘ pożerał, 
wtenczas tylko wiedział,żd żonę posiadń, gdy 
kbfneć.arki-, fryzyóry i kupcy pó zapłttę przy­
chodzili. W domu paiiowiił ’niela'd- wydatki 
lńaiątek nisZczżły. Okropną przyszłość prze­
widywał Karol.1— : Raz •, gdy • pogrążony w  
smutku dumał rad- swoiem nieszczęściem■, a 
łzy zgryzoty twarz iego rosiły, weszła Lud­
wika--; a widząc gó w takim stanie, pytał* o 
przyczyny tey : zińiany. Wzbraniał się.: na 
chwilę , na koniec użalał się i łagodnie czy­
nił' iey: wyrżdty, których niem ógł przytłumić. 
Leća; wiaśnin' naydotkliwszą 'poruszył stronę. 
Foćżęła hućżeć, a cudnym i silnym odgłosem 
napełiiiaiąc pokóiey podobna była ł?We Or­
feusza; z -tąf itoir różnicą , że ta i w nieżywe 
stwórzenia niegdyś rnćh" wlewała, owa zaś 
żjjtw€ niernchomemi czyniła. Podług iey zda­
nia, miała zupełną słuszność: ; „PrZęcież się, 
mówiła! na ■pośmiewisko nie: mogę wystawiać. 
I ta i owa Stroi się dowcli, a ia na wyższym, 
od nich stopniu, mam chodzić iak zakonnica9 
Kiedyś'nie'mógł'żontt uczciwie utrzymać, po- 
cożeś się żenił.' Rób sobie co chcesz, ia się 
p o W i ńn  a in dobrze ibiera.ć , i b ę d ę  się u- 
bieiac Teg„ ieszcze' niestąwałó , żebym z 
siebie itraszydło robiła.“ Trzasłd- drzwiami i 
odeszła. Mai nyrr-gł głovr$ Meduzy i skamieniał



F? sceną w o d o tk n ię ty --K aro l , myślał 
.0 sposobach Zapobieżenia z łe m u ,  polu go  ie-  
szcze  z u p e łn ie  m e  zn iszczy.  W szelako n ie - ,  
zgasłe  dotąd p r z y w /ą z a . i e ,  u łagodz iło  rozlą-  
trzone serce. T uszył sob ie  uadzieią , że  mo­
ż e  i m i |  m a i k *  od m ie n i  tey sposób' myśleń,#,  
m o ż e .g łó s  natury n ieszozęsny  nałpg przem o­
że .  7  utęsknieniem  c z u łe g o  oyc.a o c z e k i« a ł  
tey  p iękney  chw ili .  "Nadeszła i r— kie. z  u?le­
niła Ludwiki. O bceini ie y  by ły  obowiązki  
macierzyńskie , Ko n i e ,  znała czułości.  ,.Npe- 
obcjiodziłp  ią w łasne dziecię^  a kiedy b ied ­
n e  to n iem o w ie  wrzaskiem na n ieczułpść mat­
ki żalić sie  zda w ato ,  Kazała go do .siepi wy-  
jipj^ć. D ręczy ł  się, tym widokiem  n ieszczęś l i ­
wy mąż i oyciec  J\ąhQ.niec wid.ząc , że ani  
c z a s , ani ie g o  ła g o d n o ść ,  ani napom nienia ,  
a n i  żadne w reszc ie  stosunki uąymgjeysżeg.o  
n ie  odnosęą Skutku, postaąow il użyć suro­
wości.- Dla t e y , która zgryzotę męża lekce  
sob ie  w ażą c ,  św ię tych  obowiązków piątki 
przy  „w o i eh siro.iach zapominać mogła , ń°y-  
surowj.ze .postępowanie. i»yło łegognem . P o -  
znilfa wkrótce , kto J e s t  Papem  w dpiuu, gdy  
w id z ia ła ,  i i k się  jey w o ln ość  ze  wszystkich  
strop ścieśnia. JJea w zg lę d n ie  ;sstuitęczni»ł 
Karo! siyoLe przpdsięu zięci.e Kazał posprze  
dawać zb ytęczn e  czupirad.ia , a J e y u u ś ć  „w 
skromnym czypeczku  uuistała s iedz ieć  w do­
mu. £ i y u )• ta ię  w p r a w d z ie ,  krzyczała , gro­
z i ła ,  płakała n a w e t ,  le cz  .nadaremnie. Kiro!'  
p o z w a l a ł . hałasować : . czynił  co postanowił.  
Chciała go  pprz,ucjć , om ie y  drzwi o tw o r zy ł ,  
chciała  sobre podwiązka życi.e odebrać, óń  
ch cia ł  s ie  u iocnieyszem  narzędziem przysłu-  
.służyć. N akonieo  w id żąe ,  ,że żadne .sposoby , 
w sz e lk ie  r a w e 1 rodzaie  s jazm ów  n ie  mogą  
wzruszyć okrutnego męża p ierw szy  /ra* w  
ży c iu  musiała s ię  do cu dzęy  w oli stosować,  
U'n się  p oczynały  ie y  nieszczęścia.

P e w ie n  m aięiny Hrahia , którego iedy-  
n tm  zstrudniff l ię ia  b y ło ,  u w od zić  n iew in n ość  
i p odkopyw ać budowy szczęśc ia  m ałżeńskiego  
inaiąc ip ż  odd.av.na zamysły na CŁJtę Ludwiki,  
■postrzegł te zatargi małżonków. W ie d z ia ł  
skąd p och od zą  i u m ia ł 'z  n ich  korzystać, b ie g ­
ały w  św o ie y  s z t u c e , w łaśc iw e p och w yc ił  
grodki, ł /b p le w ą ł  nayprzód nad niedoią Kud- 

ik i ,  ża łpw ał róży która w cien iu  w ięd n ie ie ,  
p orów n yw ał ie y  dawny stan z  terązui,eyszyai,  
zw oi' > roe iątr/a ł  i e y  serce  , a w reszc ie  z p o ­

wtórnie sz.czerepn Hczestn.oiwein k ad ił  ią o 
przy czyj y. to w łaśn ie  woda na iey  ko­
ło .  *»odną D cm cste n e só w  wymową" op isyw a­
ła Ludwika okropność p o łożen ia  sw o iego .  
£wę_dz:cie} pdawał się  n ie p o /m e w a ż  z  b oleśc i,

a przy v olnem uściśnieniu  jróki, u ren ił  łzg-  
..dla .zatw ierdzenia  sw o ie g o  uczcił, a. L itość  

tak iiymuiąca zieduała  mu ie y  przychylność.  
N .e .  z tm e d b y w a ł  korzystać z tego  wrażenia .  
D zie li ł ,  z «iią. cod zien n ie  iey  .smutki. .N am ie -  

, rpał czasami, co o n iey  w  ,»qieście rozgłasZw- 
ia , i ani na nią palcem  wskazuią , iak s o b ie  
szepcą , że  tandytnik ,trudni c lę  ie y  toaletą i .  t. 
p. A gdy zn ow u  sw o ie  Zale r o z w e d z ić  p o ­
c z ę ł a - O nieba) przeryw ał iey- z zapałem , c z y  
p o d o b n a l  Ce za tyran oLrinnyI Jak m og łaś  
s ię  Fan; tak d a lece  zapom nieć i łąę*,yć s ię  
z $ebrak^epi, który ie y  w d z ięk ó w  sapłactić n i e  
m oże!  Ja , g d /b y m  b y ł  szczęśliw ym  tak p ięk ­
n ą ,  tak dobrą żon ę  posiadać., n ie  ty lno muią- 
•tek , życ ió  samo chętniehym  dla n iey  p o św ię ­
ci ł  i “  T e  i  tym p o d o b n e  .spo&obj ,sknthowa-  

-ły zu p e łn ie .  Słuchała z . upodobaniem  l e g c o  
św if ld czeó ,  przyjm owała podarunki i sp e  "i«- 
ła iego.-żądania. —  N ie u sz io  tó m ężow i.  V7i- 
dząc tak g łębok o  u p a d łe ,  na zaw sze s i ę , z  nią  
roz łączy ł-. N ie  zmartwiła s ię  tern t-ynavmi*iey 
Ludwika i  iu ą u ią c  ha p rzyrzeczen iach  sw o ie -  
ą u z w t  uzic i la , jąięszyła -się..Uądzieią potnyśł-  
ney przyszło icj ,  P o c h le b n e  słówka u łudy*  
tułały d la .n ?ey ża n a d to . p o w a b n , ażeby s ię  
iem  op rzeć inogłt Na nic. p le  pomna , żyła  
z oim dogadratą. swoim sk łonnościom . Któż 
n ie  w ie  . iahH rwałe są p o a ó b ń e  zw iązki ? Z  
wdziękatti utraoiła wsLyttko. P o d ły -  rozpust-  
n ih  . nasyciwszy żąd ze  -swoie p orzu cił  ią i  
oddał ś l^ p “mu lo sow i,

.^p u szczam  ^asłopę na dalsz-e n y p a d k i  ty*  
zia. tey  n ie sz cz ęś l iw cy  kobiety . Fokryta Ląu- 
bą , w towarzystw ie  g t ę d u ,  c ę d y y . i  wzgardy,  
n ig d z ie  , i ie  msiąc sch ron ien ia ,  musiała s ię  tu- 

. łrtć i o s ta -e c z n e m i. suosobaiui ż y c ie  utrzyray- 
w yw ać. N ied a w n o  w id zia łem  ią w  tachmą- 
n ic l i  i w yn ędzn ia łą ,  wyłażącą z  pod p łuc ien -  
n e g o  pokrycia bryki , która właśnie do karcz­
my wieżdzała. - — Oto skutki z a u le d o t n e g o  
w ychow ania! D z ie w c z y n a , a n a jp ięk n iey sz e-  
m’ przymiotami , których ukształcenie zab ez­
p ie c z y ć  iey  .m o g ło  hayszczęśiiwtsze ż y c i e ,  o- 
znaczyła gc nędzą i r iom otą , i w ciągnęła  vr 
przepaść n ieszczęśc ia  c z ło w ie k a ,  któremu ta- 
le n ta ó  szUnhetny charakter do naypiękaieysze*  
g o  losu; prawo nadawały. , . . .  i

Wyimki t  dzieł M a r i n e t j  o ro do wi­
tych m i€azkaiicach wysp ■ T o u g ? y- 

s ł̂t i o  K.
(  Ciąg dnl i ty . ' )

Pto skończonęy b i tw ie  chciał  Król po-  
wróc ic  jzę dę P a n g a i m o t n ®  M a n i  / i r



#t«rał się  w praw dzie  nam ówić g o ,  aby korzy-  
z y stać z  o w o c ó w  z w y c ięz tw a  sw o ie g o  i uder­
z y ł  natychmiast ta  druga tw ierd zę  klóraby  
n iezaw od n ie  w  rę ce  j e g o  w p a d ła ,  a  nawet  
cała wyspa strachem przerażona byłaby n u  
s ie  poddała. A le  F i  u ó w n ie  zdawał się  ie -  
sz c z e  bydż doskonałym w o io w n ib ie m  , albo  
tmż m o ż e  są d z i ł ,  ż e  maiąc w ręka 'tak d z ie l-  
n y  oręż łatwo -i potem w yspę p o d b ić  zdoła .

W ysp a  F  a n g a i t n  o t o  o l e ż y  tylko trzy  
ew ierc i  mili -od T o n g i ,  i  d z ie l i  sńę od n iey  
s z c z e g ó ln ie  długą a wązką ciasniną. Na to  
in ieysce p ow róc ił  F i n ó w  z e  w-szystbieini 
ludźmi sw oim i tym -ce lem  ,  aby p e w n e g o  dnia  
p o w r ó c ić  zn ow u  d o  T o n g i  Skoro w yląd o­
w ali , usied li do radzenia , p o n ie w a ż  n ie  p o­
żyw ali  n i c ,  w yjąw szy  n iektórych  co n ie  -mieli 
wstrętu zabrać do s ie b ie  ow e  k orzen ie  yam- 
*ow e i p i s a n g i , które podczas p o w sz e c h n e g o  
pożaru w tw ier d z y  N i o o c a l o f s .  przy tru­
pach p ozn ach cd z il i

B aw il i  kilko dni na tev  w ysp ie  , a tym ­
czasem posłano kilka barek do niezamieszka­
ł e  y częśc i  w yspy T o n g i  aby przy w ięz ły  
trzciny  do zbudowania na pow rót  tw ierd zy  
N i o o c a l o f a .  Stało s ię  t o  S napom nienia  
B o g ó w  , których rady w  tey  m ierze  p rzez  Ka- 
ptaDÓw w z y w a n o ;  Tym tedy  ce lem  w róc ił  się  
F i n ó w  do tw ierdzy  N i o o c - a l o f y .  Z a ło ­
żon o  ia n ieco  innym kfztftłtem , 1 ob szern iey  
aniże l  była d aw n ieysza ,  a p on iew aż n ad 'tem  
niezm ierna liczba rąk p racow ała ,  przeto  w e  
dwa dni stanęła g o lo w a ,  p otem  z as otrzymała  
je sz cz e  niektóre odmiany. P od czas  t e y  b u d o­
w y  p ok a leczy ło  się  kilkanaście lod z i  bardzo  
n ie b e z p ie c z n ie ,  p rzez  wpadanie do ł t w o z i -  

ó  'v i s o k i  e s ó w ,  których znayd ow ało  się  
m nóstw o ze  strony lą d o w ey .  (  L a w  o z  a s ,  
cą d o ły  5 stop  g łę b o k ie  a Ą s tóp  s z e r o k i e , 
■w które wbiia ią  po kilka spiczastych tvh bam­
b usow ych  S o  k i e s  , są m nieysze  doły  o ie d -  
irey t y c e ,  i  dosyć ob szern e  ażeby  noga męz- 

zapadła s ię  do nich. D o ły  t e  nakrywają  
e ien k iem i gałęziam i , li.sciarai p izangow ein i i 
ziem ią. )  Bardzo iin także dokuczał smród  
z  trupów które le ża ły  w s z ę d z i e , a których  
pogrzebali era trudnić się n ie  c h c i e l i , p o n ie ­
waż to b y l i  n ieprzyjacie le  i  żaden z  nich 
Łrewnym ich  n ie  był, Barki p ow yc iąga li  na 
l a d , i Zrobili ok o ło  n ich  m ocne ogrodzenia  
Z kiiow Cztery zaś działa zaprow ad zon o  do 
fw ierd zy  i przy h tż d e y  bramie ied n o  z n ich  
postaw iono

W  kiłka dni potem mały jed en  oddział,  
zapusie ił  Się g łę b ie y  w kray, i w e d łu g  co -  
d «tęnn ego  z w y czata zb ierał orzechy koko w e ,

g d y  wtem napadł ban f i c n ł ś e / s z y o f l ć ł ż S ł  
p rzyjacie lsk i przyczem  iednfcgtó cz łow iek *  za-  
b i to ,  j  reszta do tw ierdzy  uciekł*. Na t e  
wysłano M « r i n e r a  z  dwoin«»?t lu d źm i,  aże* 
by śc ig a ć  n ieprzyiacie la .  T en  spotkany c e ­
fal się w a lcz ą c ,  dopóki n .e  w y w a b ił  ich  zat 
ied n o  m ieysce^ g d z ie  ukryły b y ł  ł a n y  od­
dział n ieprzyjacie lsk i , który w okam gn ien ia  
uderzył n* n ich  z  yłu , i około  trzydziestu  Z 
nich trapem p o to ż y ł .  Hapayczykowte eaczę-  
Ii u c ie k a ć , a W a r i a e t  2 ‘czterem a krajow­
cami-, którzy z osobnym  od d z ia łem  •nieprzyia- 
ci dshirn ucierali s i ę ,  uznał za f i e c z  p o trzeb ­
ną cofnac 'się p od o b n ie ż .  P rzechod ząc  przez-' 
wysoką tra w ę ,  w padł BT a r  i n e r  w d ó ł  fr- 
stop g łębok i.  Cztery ie g o  w iern i pTZyiaciele 
postanow ili  wyratować go; t r z e c h - t n ich  b ro ­
n i ło  mieysca pikami sw oiem i , gdy tym czasem  
czwarty w yciągnął -go z d o l o ,  le cz  za lo, ie^ 
den z  owych trzech  p o leg ł  na pl-act. W yra­
towawszy M a r i n  e t  a z n ie b e z p ie c z n e g o  p o ­
ło ż e n ia  i e g o  , a~ w idząc ifc mnóstwo n iep rz y ­
jaciół tuż  zr nimi było  , postan ow ili  b r o n ie  
s ię  do ostatn iego. W  te y  śainey -chwili obey-  
rzał się  własny ich  o d d z ia ł ,  a w idząc że  w a­
le c z n i  cztery tow arzysze  i e g o  ^ o tr z y m y w a l i . 
m ieysca, przysp ieszy ł itn na p o m o c ,  i zaczę ła  
się bitwa -powszechna , która p rze z  czas m eia  
ki trwała z  zaciętością, ale nahoniec  n iep rzy ­
jacie l poniósł znpełną klęskę. P odczas  bitwy  
ie d e n  N aczeln ik  Hapayski w niejakim od dale­
niu od oddziału s-woiego spotkał się  z N a cz e l­
nikiem  Yongayskim , w TÓwnyoh o k o l icz n o ­
śc iach ;  w okamgnieniu  s-taali s ię  pałkam i;  
j ie  gdy wkrótce ieden  z  n ich  rozzb ro iony ia  
z o s ta ł ,  drugiema zaś pałka się  z łam ała ,  w a l ­
czył* d ługo a i  kułaki. Zm ordow awszy s ię  
do o s ta tn ie g o ,  j assow sli  się iesz-eze dopoki  
obadwa n ie  upadli na z iem ię ;  N aczeln ih -T on-  
g ań sh i , n ie  będąc w stanie Zadać p roee iw n i-  
kowi swoierau -inney b o le śc i  \  g fy z ł  ,5° z e  
wszystkich sił  w p alce .  P o le ia w s z y  d ługo  w  
tyia s t a n i e , i patrząc s ię  ied en  na d ru g iege  
pokrzep il i  sie znow u , a każdy z  n ich  z* z e ­
zwoleń,era d ru g iego*  p o la z ł  do tw ierd zy  
sw oiey .

Pow racaiąc do N i o o t a l o f y  napotykali 
H. pnyczykowi-e rozmaitych ludzi z  oddz ia ła  
s w o ie g o  leżących  Ba d r o d z e ,  którzy dla ra*  
odniesionych  daley iśdć n ie  m ogli.  -Sarni a- 
to li  aż nadto byL‘ w y s i le n i*  aby ićh  p ro w a ­
dzić z d o ł a l i ; m usieli przeto zostaw ić  ich  na 
oGarę d ow o'u ośc i  nieprzyjaciela . Tak pow ró­
c i l i  do twierdzy w naywyższym stopniu znu­
ż e n i  i zm ordowani Z piętnastoma jeńcami.

Naeaiuvr» niektórzy i  m łodszych  N a ć z s l -

) (



j t i l ó t t ,  którzy oi>‘yczaie  F ee iee ń sk ić1 jyzyięłj';,.  
radzili  pozabiiaó’ i e ń c ó w y  żeb y  n ie  u c ie k l i ;  i 
aby ich  p o te m  u piec  i spożywać.' Ts-prO po-  
zycyia  przyjętą została- od niektórych ' z g o to ­
w ością  pn iew aż ten- gatunek- p i e c z e n i 5 lubili 9 
od innych zaś, p on iew aż iey  spróbować ch cie­
li’, poczytu iąc to za; ob yczay  inęzki i -w oien ny .  
M ie l i  on i  do tego-'ieszcze" i inna przyczynę , 
to ie s i  w ie lk i  brak ży w n o śc i;  a lbowiem  kilka 
b a rek , ,  która do wysp ł ispryskicL  p o  żyw ność  
posłano-,niepojętym; iakimsió sposobem  wstrzy-  
m a n a  zostały, a osada zagrożon ą i u ż . była n ie ­
dostatkiem. Prędko* w ięc  uw inię to  się z  k il­
koma ieńcam i, m ięso ich ppkraiauo w  małe ka­
w a łk i ,  obmyto w  w o d z ie  m orsk iey ,  i poza* 
w iiaw szy  ie  w  liście- p iza n g o w e p ieczon o  pod  
rozpalonem i fcaioiotii^inl dwooji zaś czy li  
trzech leńców - wypatroszono iy  pieczono- icl  
w całości;  iak -św in ie .  M a  r i n  e r a  n ie  zb ie ­
rał g g s l  do skosztowania tey  p i e c z e n i , cho­
ciaż iey zapąch nadżwyczaynie by ł smaczny 
M in ę ło  zn ow u  dni kilka, barki z  wysp; Hapar-  
skich ie szczo  nie- p o w r a ca ły ,  a niedostatek  
ow ych  którzy mięsa lu d zk iego  pożyw ać nie  
chcieli,  w zm agał s ię  n ie z m ie r n ie /  M ai.i n .er  
n ie ' i a d ł  iuż przez połtrzecia  - dnia? ani odro­
b in y ,  g o y  przech odz ił  s ię .  koło ie d n eg o  domu  
w*którym co»: gotow ano. • "Wszedł, tan. w na­
dziei"; że  dostanie- co takowego roby. żołądek-  
iego- zn ieść  z d o ła ł ;  ch o c ia żb y : tylko kawałek  
SZ izura.'- Na- zapytanie-- do wiedział-" sfę-, że; 
trochę- w iep rzo w in y  dostali', a iedeit cz ioy  i<?k 
ofiarował ?mu. k tw e ł  w ą tr o L y ,k t ó r ą  ó n -p o ż ę -  
dliwie< przyiałj  i i iuż" dó- nsti  chciał w łożyć ; 
gdy po- uśmi.echm o w e g o  cż ło  wieka domiatko-' 
wal się  ; że.- to była - wątrobi człowieczŁ p o J 
konany w s t r ę t e m ■ rzu c ił  ią w oczy- owem u  
c z ło w ie k o w i  > . któr; rozśm iawszy się  tylko,- 
spytał-go,-. czyliby;. nie- le p ie y  pyło- ieść  dobre*- 
iuiętot, aniżeli' z głódit- umierać?

( [Dalszy ciąg nastąpi. ) j

1%’dy i an t c W  a 1 iz  y y s  c f .’-
( z  T y g ę d n i k a  P o l s k i e g o . ) '

R oku l o o i  gdym- by ł w W a s h in g to n ie ; 
— opowiada Porucznik  A ngielsk i R o b e r t i i  
rodein: z. P ro w in cy i  • .W a 11 i i — ■- usłng wał- w  ' 
p.ewneyy gosp od z ie '  ch łopiec-  i -  tych- samych-  
stron , w których ia się urodziłem . —  Kazałem  
soh ie  przynieść szklankę wody, le c z  gdy ch ło -  • 
p i c e  zanjiast tógo ‘ dał im k ieliszek  wódki , 
pogrOzjjtyeUi mu i pow ied zia łem  w żarcie pro-- 
wincyionalń  jin W alizyjskim  ie z y k ie m : „Dam ia-i 
ci za.to' .

j Prz y  mnie s i edz iał  j eden  z l i idyyakich1 
j , W o d z ó w ,  który gdy  mnie  usłyszą* powstał  fe
- żywością- ,  wziął  mnie  za rąkę i r z e k ł : „Czy  
- t o  iest  t w o n t ' mowa : oyczystr. ?“ —  o d p o w ie -  
. działem —  ; ,To  iest  także-’rnóy- i ęzyk ,  m o ie g o  
'  Indu i* moich rodz iców.  , -W ię c  ięsteśiny

w s p ó ł z i o m k a m i * N a  to zapytał  innie1 Indyia-  
> nin zkąd jestem ’ rodein ? „Z W a l i i "  — odpo-  
1 wi'edżi«łem-;—  o tey z i emi  móy.ludyao^ii  u ig -  
1 dy nie słyszał.'- W yt łumaczy łem ma że- W  a-
- 1 i i a i e s t  prowineya w Króles twie Angielskim.  

Znal on Angl ików  ale nie Wali i ę. '  Zapytałem  
go  daley.  iakie' by łó ustne p o d a n i e 1 o* p ierw-

- szych ppcZątkach i ego  ponoienia.  - O d p o w i e ­
dział  rri że  ich przodkowie  z- dalek iego  za-, 
chodu pochodzą i i e  przez- ocean przepłynę l i .

; Rozm aw ia ł  z e  inną po Waiizyisfati iak nay-
- p łynniey .  Czystość poczatkowey mo wy to nay-
- p ew n i ey  n nich  ntrzy muie , ■ i ż  prawem zaka­

zane. iest  uozenie dz i tc  obcych  i ęzyk ow  
przed dwnnastem; rokiem. —  Pyta łem go  czyby

■ n ie  chciał  być- w W a l i i .  „ N i e !  n i gdy  —  
z a w o ł a ł —- w o l ę  w  ch«tće żyr między  sw oi e -  
m i ; niz gdz ie  iudz iey .  w  naypySznieyszym p a - - 
lacu,

Zdziwi łem się mocno  słysząc dz ik iego  1 
cz łowieka  różnein: kolorami pomalowanego  ż e  ' 
strusiemi piórami,  na ’ g ł o w i e , mówiącegc daw-

- nym ięzykiein-Bretonów , tak p łynnie  iah g d y ­
by się urodzi ł  w okoncy.  S n o w d a u.  P o k o - -  
lenic-  i ego  mieszka o - b oo mil  ku : po łu d ni o­
wi  od F i l a d e l f i i . -  Z o w ie  się zwyc zaynie*

' A ‘s k u w a s albo  A s k d 0 w a Sź Ten  Lndyauin
■ z wielk. i i i  upodohuniein z (  mną przestawał . -  

Rozmawiał  ze- mną c swoich'  wspó łziomkach , 
ch odz i ł  dó Iśsut i  uczył  s ię  poznawać l e k u r - -

! skie* rośliny.
Rray; tych I n J y i a n ó w  leży  n i -  prawem*  

brzegm M i s su  r y iaac od południa.  Na n o - -  
wych Jćograf iąznych kartach zowią  ioh biały-* 
m ł P a d ń k a s - ,  . na dawnych M o kt  k.a n t  e ł  
czyl i  ucywi l i zowane mi lndyiai iacu

P'r ż e i s t e n i e;
(  z j ra t l cuz k ie g t  ))

Dziw isz -  s ię  moi i 'Pani  tćm , i e  gąsienic*
Choć w brzydkiey  szacie stśvo/zons ; .
W  motyla p rz e i s t o cz o n a - 

Zaletną się okrasą i skłśdeini zaszczyca I I
Mnie się to ra y m n ie y  dżiwł iem nie wydaie:'-  
Wszak z was nie iedńa,  kiedy z łóżka wstaie,'.- 

Podob na  gąs ie n i cy ,  a wnet  i ednr ch w i l i  
W  pstrego przy. toalecie-  zmienia i f  motyla."-

. . . - i i


